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D W I E  S I O S T R Y .

Pow ieść z  Kotzebu.

Przez Andrzeia K l i m a s z e w s k i e g o .

W  iednem  w ielk iem  m ieście, żyły  dw ie 
s iostry , Anna i P aw lina . Anna na  szczę­
ście, by ła  p ię k n ą , i n a  nieszczęście , sarna 
się zb y t wcześnie na ty m  poznała. L u b i­
ła  często zaglądać w  zw ie rc iad ło , to  n a ­
tu ra ln ie  ; lub iła  stro ić  s ię , to  n ic z łeg o ; 
s ta ra ła  się kształcić p rzy m io ty  sw o ie , to  
ch w a leb n ie ; 'na reśc ie  , m niem ała , źe n ic  
iuź w ięcey iey  n ie p o trz e b a , to  n ierozsą­
dnie. I  w  sam ey rzeczy, doskonale g ra ła  
n a  fo rte  - p ian ie  , śp iew ała w ie lk ie  a ry e  , 
m alow ała  w idoki w ieyskie z w zorów  H e- 
k ie r ta ;  w yszyw ała k w ia ty  z n a tu ry . P o ­
trz e b a  w szelako w ied z ieć , źe Anna g ry ­
w ała  na fo rte  - p ian ie  ty lk o  w  w ielk ich  
zgrom adzeniach, śp iew ała a rye  ty lk o  w  kon­
ce rtach  ; m alow ała d la  pub łiczney  gale- 
r y i , w yszyw ała k w ia ty  na elegańskich pod­
w iązkach i na firankach  do kom inka. S ie­
dząc w d o m u , ustaw iczn ie  skarży ła  się n a  
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n u d y , d la  t e g o , źe iuź  w ięcey  sto  ra z y  
słyszała  od n ja tk i , źe ie s t p ięk n ą . A by s ta ­
r a  ta  p ra w d a  w y d a ła  się noWszą i p rz y ie -  
m n ie y s z ą , na leża ło  ią słyszeć od obcych ; 
p rz e to  A nna p ra g n ę ła  bydź codzień  w k o m ­
p an iach . L ecz  w ia d o m o , źe k o b ie ty  n ie  
b a rd zo  szafuią p o ch w ałam i d la  osob ied n ey  
z  n iem i p ł c i , i ze p rzec iw n ie  m ężczyźn i 
zaw sze  i w szędzie  w ie lb ią  p ię k n o śc i; p rz e ­
to  A nna b a rd z iey  lu b iła  bydź z m ężczy­
zn am i.

M oże P a w lin a ,  s io s tra  ie y , m y ś la łab y  
i  p o s tęp o w a ła  ta k  sam o, ia k  i o n a ; a le  n a  
szczęście a lbo  n a  n ie szczę śc ie , n ik t  n ie  
ch c ia ł iey  c h w a lic , n ik t  n a  n ią  n ie  zw a­
ż a ł ,  d la  te g o ,  źe ospa tw a rz  ie y  n iem iło ­
s ie rn ie  Zeszpeciła. ~S/V p ięk n y ch  p rz y m io ­
ta c h  tak o ż  n ie  m ogła  się ró w n a ć  z siostrą ; 
n ie  z łe  b rz ą k a ła  n a  g i ta r z e ; śp iew a ła  n ie  
z łe , a le  ty lk o  p ro s te  p iosnk i. Chociaż w  m a ­
lo w id le  ty le ż  p o s tąp iła  co i A n n a , n ik t  
w sze lak o  n ie  d o s trzeg ł ie y  biegłości. T r z y  
łan d sza fty , k tó re  w y ry so w ała , w is ia ły  w s y -  
p ia ln y m  poko iu  m a tk i ; n ik t obcy n ie  m ógł 
ich  w id z ie ć , d la  tego , źe ile  p ię k n a  A nna 
b y ła  śm ia łą , ty le  szp e tn a  P a w lin a  b o iaź ii- 
w ą  w  sw oich p o s tęp k ach . D osyć by ło  spóy- 
r z e ć  n a  n ią  dw a ra z y , a  p s tre  iey  p o licz­
k i  za raz  o k ry w a ły  się ru m ień cem ; n a  szczę­
ście  , n ik t  ią  n ię  zn iew a la ł ru m ie n ić  s i ę , 
n ik t  b o w iem  n ie  p a tr z a ł  n a  n ią  po  dw a 
razy . P a w lin a  w yszyw ała  k w ia ty , a le  ty l-
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ko na  w orkach do ro b o t d la cio tek  i d la  
stry ienek . L u b iła  zawsze siedzieć w  do­
m u. P rz e k o n a n a , źe n ie iest p ię k n ą , b y ­
ła  n iezgrabną w k o m p an iach ; p rzeciw nie  
w  dom u znała się n a  sw ey w a r to śc i , bez 
n iey  bow iem  nie m ogli się obeyść.

Gdy obie siostry  doszły l a t , m atce  
przyszła  do głow y m yśl osobliw sza, za- 
prządz ie  na  p rzem ian  do dom ow ey go­
spodarki , żm ieniaiąc każdą co ty d z ie ń : 
P aw lina  prędko  przyzw yczaiła  się do no­
wego obow iązku , i w szystko szło sw oim  
p o rząd k iem ; Anna zaś p rz e c iw n ie , cały 
ra n e k  biegała z m ieysca n a  m ieysce z xią- 
źką swoią o k u c h a rs tw ie ; pom im o to  ie- 
d n a k , podczas obiadu rosoł był zawsze al­
bo przesolony, albo przydym iony. N adto, 
ustaw icznie ubolew ała nad  s tra tą  drogiego 
c za su , k tó ry  z korzyścią m ógłby bydź uży­
ty  n a  ćw iczenie się w  m u z y c e , albo na  
przysposobienie nowego s tro iu  na  naybliź- 
szy w ieczór. D obra P aw lin a  często po- 
deym ow ała się gospodarzyć na  m ieyscu 
siostry; pow oli weszło to  w e zwyczay; ko- 
le y  była zapom nianą; Anna nareście  w cale 
iuź nie dbała o swóy obowiązek. S łaba 
m a tk a  p a trza ła  przez szpary  n a  postępow a­
n ie  Anny, i żadnym  sposobem n ie  m ogła się 
gniew ać na p iękną tAvarzyczkę , k tó ra  wszy­
stk ich  w praw iała  w  zachw ycenie. Nie by­
ło żadney w ielk iey  k o m p a n ii, w  k tó re y -  
b y  się nieodznaczała p iękna  Anna von W e r -
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t e r n ; p o ec i w y sław ia li ie y  im ie ; p rz y ja ­
c ie le  k ie liszk a  p ili  za ie y  zd row ie ; a  o ty m , 
czy  m a  s io s t r ę , rzad k o  k to  w iedzia ł.

D w ay  m łodzi O f ic e ro w ie , E d w a rd  i  
H e n ry k ,  u y rzaw szy  ra z  A n n ę , z ak o ch a li 
się  w  n ie y  do sza leń stw a . O b y d w a b y li  
zn ak o m iteg o  u ro d z e n ia , w a leczn i i bogaci; 
A nna sk ak a ła  z ra d o ś c i , a  m a tk a , k tó ra  
n ie b y ła  d o s ta tn ią ,  oddała  się słodk im  m a­
rz e n io m  , rozm y śla iąc  o p rzy sz łem  szczę- 
sciu. ,, G dyby  o b y d w a życzy li sobie żen ić  
się  z t o b ą , z a p y ta ła  się ra z  c ó r k i , k tó re -  
gobyś z n ich  w y b r a ła ? —  Ja  i sam a ieszcze 
n ie  w ie m , o d p o w ied z ia ła  A n n a , obydw a 
m i w  g u ś c ie ; ie d n ak  bogatszy , będzie  d la  
m n ie  p rzy iem n iey szy m . M ogłabym  to b ie , 
k o ch an a  m am o , dopom agać w  s ta ro śc i;  a  
s io s trę  w z ią łab y m  do s ie b ie , i p o ru c z y ła -  
b y m  ie y  dom ow e g o sp o d arstw o .44

D o b ra  s ta ru sz k a  p ła k a ła  z radości, w i­
dząc d o b re  chęci sw ey  có rk i; P a w lin a  z czu­
łością dz ięk o w ała  ie y  za  fam iliy n ą  m iłość, 
ty m c z a s e m , E d w ard  i  H e n ry k  n a  w yścigi 
U biegali się o w zg lęd y  śliczney  A nny, i n ie  
g n iew a li się na  szp e tn ą  P a w lin ę  , k tó ra  chę­
tn ie  p o rzu ca ła  ich  z sio strą .

A nna w  sam ey  rzeczy  n ie  m og ła  zde­
cydow ać s ię ,  k tó re g o , z n ich  ob rać  sw ym  
b o h a ty re m . E d w ard  d a ł u c z tę  n a  cześć 
sw e y  b o g in i; A nnie zdaw ało  się teg o  w ie ­
czo ra  , ze se rce  iey  go tow e kochać  E d w a r­
da. H e n ry k  sp o rząd z ił sz lich tad ę  , i w oził



swoię kochaną w  paradnych  san iach , po 
w szystkich u lic a c h ; Anna m n ie m a ła , że 
H en ry k  przyiem nieyszy od E dw arda. T a ­
k im  sposobem od dn ia  do dn ia  zw lekała  
stanow czy w ybór, i nazyw ała  to  chw ia­
n iem  się serca.

„G d y b y m  by ła  na  tw o iem  m ie y sc u , 
rzek ła  raz  P aw lina , przen iosłabym  E d w ar­
da —  D la czego ? H en ry k  takoż bogaty , 
iak  i iego r y w a l ; przyznaiesz w szelako, że 
zgrabnieyszy od E dw arda. —  I  co do ho­
n o ru  nie u stęp u ie  ie m u , p rzy d ała  m atka . 
H en ry k  płochy, rzek ła  P a w lin a , ciocia 
m nie o w szystkim  rozpow iedziała. —  T w o - 
ia  c io c ia , p rze rw a ła  Anna z gniew em , iest 
n ie  co innego, iak  s ta ra  ciocia. —  P rzec iw ­
n ie  E d w a rd , m ów iła daley  P a w lin a , dale­
ko  zgrabnieyszy; dostrzegłam  n a w e t , k ie ­
dy się nie m ylę , że i czulszy od H enryka, 
O !  co do czu łości, odpow iedziała A n n a , 
zadzieraiąc spiczasty swóy n o se k , i p rzy - 
p inaiąc p rzed  lu s trem  k w ia tek  do głow y, 
n ie  w iem  praw dziw ie , k tó re m u  oddać p ie r ­
w szeństw o; obydw a są rów n ie  czułym i. 
A z re s z tą , co to  m a szkodzić , k iedy  ie - 
szcze iakiś czas podrożę się ? Ich  nadska­
k iw an ia  baw ią m nie ; p rzy p ad ek  ro zstrzy ­
gnie m óy lo s .“  P aw lin a  zam ilk ła .—  Z a ­
lo tn icy  n ie  p rzestaw ali dobiiać się.

Jednego dn ia  E d w a rd , wszedłszy do 
p o k o iu , znalazł P aw linę  p łaczącą , gdy 
tymczasem A nna chichotała; z nieśm iało-



scią zapytał się o przyczynie oboyga. „  Je­
stem  dzieckiem , odpowiedziała Paw lina 
zarum ieniwszy s ię , i natychm iast wyszła. 
W  samey rzeczy dziecko, podchwyciła An­
n a , nie przestaiąc śmiać się. Nigdy nie 
domyślisz się , czego płakała. —  Czy wolno
zapytać się ?.......... W olno , wcale wolno. .
Musiałeś zapewna widywać starego i śle­
pego p sa , k tó ry  pełzał tu  niekiedy po ka­
napie ? — W idyw ałem . —- Należał on do 
m n ie , i kiedym  była m a łą , baw ił mnie 
niezm iernie. Dziś ra n o , stw orzenie to 
rozbiło m i moię piękną filiżankę , na któ- 
rey  wiecznosc była odmalowana. Z razu  
byłam  wpadła w  gn iew ; ale zaraz p rzy ­
szło m i na m y śl, że stare ślepe psisko na 
nic iuż n iep rzydatne , i tylko robi szko­
dy. N atychm iast przeto  posłałam go do 
Strzelca, i kazałam  zastrzelić. —  W ięc sio­
stra  W P anny  dla tego p łakała  ? —  T ak  , 
można posądzić, źe ieszcze żyiemy w cza­
sach Sygw arda! “

Edw ard zam ilk ł; potem  zaczął m ówić 
o czym innym . Od tego czasu stał się 
przychylnieyszym  dla Paw liny; niekiedy 
rozpoczynał z nią rozm ow ę, znaydywał 
p raco w itą , dziwił się iey skrom ności; na- 
koniec nie tak  m u się wydawała szpetną, 
iak wprzódy. A le, skoro się ty lko ukazy­
wała piękna, zwycięzka Anna, skoro ty lko  
rzuciła na Edwarda swe pełne ognia oczy, 
Pawlina zaraz byłd zapominaną.



Anna kazała zrobić dla siebie na zapu­
sty  piękny m askaradowy ubiór. Chciało 
się iey grać rolę Sultanki; Paw łina k tó ra  
m iała iey towarzyszyć w charakterze nie­
wolnicy, takoż w ybrała  dla siebie prostą 
lecz piękną suknią. Tymczasem  m atka ich 
zachorowała. Nastały zapusty, i choroba m a­
tk i wzmogła się ; L ekarz nie powiedział nic 
stanowczego, wszelako na iego tw arzy , 
daAvałasię widzieć iakowaś oboiętność. Pa- 
w lina dostrzegła i ą , i ośw iadczyła, źe n ie  
poiedzie na m askaradę. Anna , nie widząc 
potrzeby iey nak łan iać , poiechala iedna.

„ Gdzie siostra W Panny? “ zapytał się 
E d w ard .—  Została się w  domu-, m am a 
m oia nieco słaba..— T o  się podobało E- 
dw ardow i, ale nie było tu  czasu myśleć o 
Paw linie —  Anna w ydaw ała się w tedy 
praw dziw ym  A niołem ! Edw ard i H enryk 
na krok iey nie odstępowali. Anna do sy­
tości upaiala się swym tryum fem . Gdzie 
ty lko tańcow ała , tam  się tw orzyło koło 
widzów; k tórendy ty lko  przechodziła, tam  
wszyscy szeptali sobie na ucho.

Około północy, tylko co się zab ierała  
do tańcowania z Edw ardem  Kadrylla , pod­
chodzi do niey człowiek ubrany w domino 
( był to  le k a rz ), zdeymuie m askę , i mó­
w i : „  ty lko co powracam  z domu Pani; su­
m ienie moie nakazuie m nie donieść iey, 
że m atka niebeśpiecznie chora. “ —  Ach , 
B oże! zawołała Anna w s trach u , ale i w a-



haiąc s ię —  W ięc  powinnam  natychm iast... 
„N ieinaczey, p rzerw ał Edward, wyydźmy 
z koła. “

Tym czasem  zagrała m uzyka. Anna 
w  pomieszaniu ogląda się na około; Edw ard 
zapytuie , czy nie każe zawołać lokaiów ; 
Anna ty lko co chciała odpowiedzieć: bądź 
łaskaw, potrudź się ; gdy razem  ieden z tań - 
cuiącycli chwycił ią za r ę k ę , i rozpoczął 
pierw szy tur. Anna pom ewolnie m usiała 
bydź posłuszną, wszelako rzekła do stoią- 
cey p rzy  sobie panny: prawdziwie nie po­
w innam  tańcować, mama moia chora....
Nie pozbawiay nas , p a n i , naypiękniej^szey 
w  kadryllu  naszym ozdoby, odpowiedział 
ieden młody, i bogaty A nglik, k ilka chwil 
nie zrobi żadney różnicy. Anna boiaźli- 
wie spóyrzała na E dw arda , iakby daiąc 
m u do zrozum ien ia , źe nie będzie m iała  
tego za z łe , kiedy i on takoż będzie ią na­
glić, ale Edw ard milczał. Tymczasem  zbli­
żyła się koley do n ieg o ; potrzeba było ro­
bić tu r . Somsiad trąca g o : czas zaczynać; 
Edw ard ieszcze raz bystro spogląda na An- 

> —  somsiad ieszcze raz m u przypom i­
n a ; —  Anna nie opiera s ię ;—  nic nie mó­
wiąc , zaczynaią walca i tańcuią kadryli do 
końca.

Anna chciała natychm iast wyiechać. 
Lękaiąc się wszakże, aby wyszedłszy zgrza­
na na zimne pow ie trze , nie zachorowała 
od przeziębienia, musiała ieszcze z kwa-
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drans pozostać w przyległych pokoiach, 
dla ochłodzenia siebie um iarkow anem  zi­
mnem. Potem  poiechała do domu razem  
z Edwardem. W szedłszy na wschody, spo­
strzegła na kuchni ogień. Paw lina, stoiąc 
p rzy  k u chn i, gotowała kataplazm ę. T w arz  
iey, zczerwieniala od ognia, wydała się tą  
razą Edwardowi dosyć powabną. —  A ch! 
siostro, dobrze żeś przyiechała, rzekła P a­
w lina uyrzawszy Annę , mama bardzo cho­
r a ,  a często muszę porzucać ią iedną.

Edw ard pożegnał się , zóstaiąc w  oso- 
bliwszein położeniu. Tegoż samego wie­
czora Anna rzucała nań tak ie w ey rzen ia , 
k tó re  czyniły m u nadzieię , źe otrzym a gó­
rę  nad swym ryw alem . Ale po kadryllu  
uniesienie iego nieco osłabło. Zasłona spa­
dła z oczu E dw arda ; pierw szy raz u czu ł, 
źe na piękność Anny można patrzeć bez 
pożądliwości. Pew nie natychm iast w yrzekł­
by  się niegodney kochania, gdyby próżność 
nie szeptała m u do u c h a : ona ciebie ko­
cha ! Nie ociągaiąc się bynaym niey porzu­
ciłaby m askaradę, gdyby m iała z kim  in ­
nym  tańcować a nie z to b ą ! T yś tylko ie- 
den mógł ią zniewolić do zapom nienia na 
chwilę swoiego obowiązku! —  Przyie- 
m na pew ność, źe iest kochanym od aniel- 
skiey piękności, nieprzeciw iła się iego zmy­
słowym skłonnościom ; wszystkie rady ro­
zum u pozostały bez sk u tk u , oprócz ie- 
dney: trzeba tę miłość doświadczyć.
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Gdy m a tk a  p rzyszła  do zd ro w ia , Ed­
w ard  odw iedził Annę , udał zasmuconego , 
i  w yznał iey, źe szw abskie iego dobra zu­
p e łn ie  zniszczone p rzez  n iep rzy iac io ł, i źe 
p o trzeb a  dziesięciu la t  na<, doprow adzenie 
ich  do pierw szego stanu. Ale, dodał z czu­
łością. , k iedy Anna m nie  k o c h a , to  p rze - 
staiąc n a  m oiey gazy, n ie  będzie ze m ną 
c ierp ieć  n iedosta tku . P rzestraszy ła  się , 
m ien iła  się n a  tw arzy , i ile  się n ie  s ta ra ła , 
n ie  m ogła u k ry ć  swego pom ieszania. P o - 
m iiczaw szy n ie c o , znoAvu n a b ra ła  śm iało­
śc i,  z uprzeym ością położyła swą ręk ę  na  
iego rę k u , i rzekła: ,, P rzy iac ie lu  ! n ie  chcę 
ciebie zwodzić. Jestem  rozpieszczona; p rzy ­
w yk łam  w ydaw ać w iele p ieniędzy . N ie ie- 
steśm y rom ansow em i b o h a ty ra m i, i w ie­
m y, źe naygorętsza m iłość stygnie pod sło­
m ian y m  dachem . Nie ta ię , źe życzę W P a -
n u  serdecznie w szelkiego dobra , a le ..........
n ie  należy  i o sobie zapom inać. Bądźm y

w arda uczuło n iew ypow iedzia­
ną  b o le ść ; a le  to  było  n ie  co in n e g o , iak  
zbaw ienne przesilenie', śpiesznie goiące r a ­
nę. Po chw ili znow u opow iedział nieszczę­
ście swoie w  przytom ności P aw liny . -Do­
b ra  dziew czyna nie p rzestaw ała  szyć a v  k ro ­
sienkach , pa trząc  p iln ie  n a  swą ro b o tę ; 
a le  E dw ard  dostrzegł a y  iey  oczach łzy. 
N ade w szy stk o , m ów ił dałey, sm uci m nie 
nagłe ubóztw o m oiey m a tk i ,  czułey, da-

przyiacio łam i 
Serce Ed
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b rey  m a tk i! —  B ezw ątp ien ia , podług mo* 
źności m oiey będę iey  udzielał część gazy 
m oiey; a le m ała  ta  pom oc czyż będzie do­
stateczną na  p rzyzw oite  w ygody do k tó ry c h  
z młodości p rzy w y k ła?  —  Na te  słow a 
P a w lin a , podniósłszy g ło w ę , z czułem  po­
litow an iem  spóyrzała n a  E dw arda; n ie  rz e ­
k ła  an i słowa , ale pow iedziała bardzo w ie­
le  ; igła d rżała  w  iey  ręk u . Pom yślaw szy 
n ie c o , znow u w zięła się ża robotę . Po 
k ró tk ie m  m ilc z e n iu , zap y ta ła  się n iby  d la  
ciągu ro zm o w y : ,, gdzie m ieszka m a tk a  
W P a n a  ? —  W  S ztu tgardz ie  , odpow ie­
dzia ł E d w a rd —  P raw dziw ie , dom  iey  b y ł 
iednym  z p ierw szych w  te rn  m ieście.“  P a ­
w lin a  zaczęła p o tem  rozm aw iać o p ięknych  
o k o licach , n ie w zm iankuiąc o nieszczęściu 
E dw arda. Aby te m u  zm yślaniu  dać po- * 
zor p raw dy , odesłał p iękne swe konie do 
d o m u , zm nieyszył w y d a tk i, n ie  p rzesta ­
w ał odw iedzać obiedw ie siostry , i p rzy  
spokoyności serca  m ia ł zręczność dostrzedz 
m rióztw o tak ich  d ro b n o stek , k tó ry c h  
w przód  w cale n ie mógł w idzieć. P o strze ­
żen ia  iego zm ierzały  nie do te g o , aby  po­
now ić daw ną m iłość ; n ie , P aw lin a  codzień 
zdaw ała m u  się godnieyszą szacu n k u , co­
dzień rnniey szpetną. E dw ard  częściey 
z nią ro z m aw ia ł, aniżeli z Anną. P aw lin a  
zaczęła z n im  bydż poufalszą; boiaźliw ość 
iey  u s ta ła , serce otw orzyło się. Do tego 
szczególnie przyłożyło się skromne przeko-
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n a m e , że Edw ard nie m a zam iaru z nią 
się żen ić ; zostaiąc w tern m niem aniu, ob­
chodziła się z nim  otw arcie, czuła dlań b ra­
tn ią  miłość.

Przeciw nie, Anna niebardzo była radą 
z iego odw iedzin, zwłaszcza podczas b y t­
ności H en ry k a , k tó ry  był iedynym  celem 
iey  kokieteryi. H enryk codziennie padał 
p rzed  nią na k o lan a , codziennie ią błagał 
aby uszczęśliwiła go przed ołtarzem . An­
n a ,  zmyślaiąc źe się w aha zwłaczała ze 
swem wyznaniem , wzbudzaiąc w nim  przez 
to  niecierpliw ość ; nareście , z skrom nym  
uśm iechem , w yrzekła dawno pożądane sło­
wo , i  uszczęśliwiony H enryk rzucił się 
w  iey obięcie. Przysposobiono się do oka­
załego obchodu wesela.

Edw ard na wszystko pa trza ł spokoy- 
nie. Nie był on iuź śm iertelnie zakocha­
nym , ale czuł niekiedy, że kocha Paw linę. 
W ew n ę trzn a , niepoham owana chęć wi­
dzenia Paw liny po kilkodniowem  z nią roz­
łączeniu się , nadzwyczaynie szybki bieg 
czasu , k tó ry  z nią p rzepędza ł, nieprzyie- 
m ne iakieś uczucie , kiedy potrzeba było 
z nią się ro z taw ać ; wszystko to  tak  mo­
cno działało na Edw arda, źe w  głowie iego 
n ie  raz rodziła się myśl ta: czy nie o j taro­
wać Pawlinie ręki ? Chociaż zmysłowe żą­
dze walczyły ieszcze w  nim  z rozum em  i 
z sercem , byw ały wszakże chw ile , w  k tó ­
rych  chciało się mu mieć Pawlinę w swem



obięciu. N iespodziew any p rzy p ad ek  roz­
strzygnął ich los.

E dw ard  dostał od swoiey m a tk i l i s t ,  
z dołączoną p rz y  n im  assygnatą na  odebra­
n ie  za n ią  w  S ztu tgardzie  s tu  ta la ró w , pod­
pisaną przez iednego z p ierw szych kupców  
m ia s ta , w  k tó rem  się E dw ard  znaydow ak 
„  Nie poym uię , są w yrazy  lis tu  , ia ldm  się 
to  sposobem  sta ło ! p a p ie r  te n  p rzysłano  
do m nie p rzy  b ileciku  bez p o d p isu , i p ro ­
szono abym  n ie  odrzucała te y  m ałey  ofiary 
P łom ień  w ybuchnął w  p iersiach  E dw arda j 
zad rża ł , i co tch u  poleciał do kupca.

„C zyś W P a n  podpisał tę  assygnatę 
na  w y p ła tę  za nią pieniędzy? —  T ak  ie s t, 
ia. •—  Z a kogo ? —  O debrałem  gotow e 
pieniądze. —- O d kogo? —  Nie mogę tego  
W P a n u  pow iedzieć. —  Assygnata p rzy sła ­
na  do m oiey m a tk i .—  Nie w iem ; to  do 
m nie nie n a leży .—  D la Boga pow iedź m i,
k to ?  •—  Nie śm iem —  Pow iedź W P a n ;
m oże szczęście m oie od tego z a le ż y —  K u ­
piec spóyrzał nań  z podziw ieniein. —  
Czy pow iesz W P a n  praAvdę, k iedy sam  
m u  w ym ienię osobę ? —  Bardzo chętnie.—■ 
P an n a  P aw lin a  yon W e s te rn ?  —  Zga­
dłeś W P an . m

E dw ard  po  k ilk u  chw ilach by ł iuź u 
nog P aw lm y, i usiln ie p rosił ią  o rękę. P a­
w lina  n ie  poym ow ała co się z nią dzieie , 
n ie  m ogła an i słowa odpow iedzieć, tłu m i­
ła  w yrazy , —  „  Czy m nie n ie  lubisz ?
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rzek ł E d w ard  zasm ucony. —  O B o że! od­
pow iedziała P a w lin a , położywszy głowę 
swoię na  iego ram ien iu  , iam  cię iuź daw ­
no kochała, ąlem  n ie śm ia ła  m ieć nadziei.“  
P ie rw sze  un iesien ie  m iłości p rze ię ło  szla­
chetne serca. P aw lin a  n ie  m ogła poiąć co 
zniew oliło  E dw arda do tego stanow czego 
k ro k u . Z ap y ty w a ła  go po k ilka  razy ; Ed­
w ard  uśm iechał się.

Postanow iono połączyć P aw linę  z ubo­
gim  E dw ardem  w  ty m  sam ym  dniu  , w  k tó ­
ry m  Anna m ia ła  w yyść za bogatego H en­
ry k a . P aw lin a  ro b iła  p rzygotow anie do 
ślubu  z w ielką oszczędnością. Jaka ró żn i­
ca m iędzy iey  b ia łą , i p ro stą  ślubną suknią, 
a  okazałą i kosztow ną iey  s io s try ! „ J u t r o ,  
rzek ł E dw ard , czule przyciskając narzeczo­
ną do swego ło n a , iu tro  uw iadom ię m atkę
0 moim Avyborze; nie odmówisz zapewna
1 napiszesz takoż od siebie k ilk a  lite r?  “  —  
P aw lin a  p rz y rz e k ła , i n ie  m ogła u k ry ć  
swego pom ieszania. E dw ard  uśm iechał się.

N azaiu trz  PaAvlina oddała m u l i s t , i 
pokazuiąc zaw in ięty  sAvóy palec, oświadczy­
ła  , źe n ie mogąc sam a pisać, up rosiła  sio­
s trę  aby  w yraz iła  iey  słowra i m yśli. Ed­
w a rd  z uniesieniem  pocałow ał r ę k ę , spóy- 
rz a ł n a  P aw linę  czule i łzy  m u  w oczach 
stanęły . P aw lin a  zarum ien iła  s ię , i n ie- 
poym ow ała. E dw ard  uśm iechał się i m il­
czał.

Nastąpił d;zień ślubu. Rano Edward



przybył do swey narzeczoney w wrspania- 
łym  weselnym  ubiorze. Paw lina zdziwiła 
się ; Anna tym bardziey była zdziw ioną, 
ubiór ten  bowiem był w ielkiey ceny. „P u­
ściłem się na lichw iarza , rzek ł E d w ard , 
m ała sum m ka, k tórą  dobra iedna przyia- 
ciołka oddała na p ro c e n t, powiększyła się 
tysiąc kroć razy. ■— Dobra przyiaciółka ? 
pow tórzyła Paw lina. —  U biór nie z ły ! —  
m ówił daley E dw ard ; ale w tym  pap ier­
ku  zawinięta rzecz, k tó ra  naybardziey cie­
bie upiękrzy, a  m nie uczyni nayszczęśli- 
wszym z ludzi. “ Byłto pierścionek obwi­
n ię ty  w assygnatę. Paw lina za pierwszem  
spóyrzen iem , poznawszy papier, spuściła 
oczy. Edw ard z nayźywszem uniesieniem  
ią uściskał; Paw lina rzek ła , schyliwszy 
ku niem u głowę: ,, czy można tak  zwodzić!“ 
Gdy się wszystko w yiaśniło , m atka poca­
łow ała dobrą swą córkę. Anna zmarszczy­
ła  czoło; darem nie chciała ukryć swóy 
gniew. T aką rzeczą dzień ślubu był p ier­
wszym nudnym  dniem  w małźeńskiem  iey 
życiu.

Upłynęło kilka lat. Edw ard z w iel- 
kiem swoiem podziwieniem p o strzeg ł, źe 
w przód był ślepy, i że zona iego niew ypo­
wiedzianie piękna. W  domu iego panowa­
ła  godna zawiści szczęśliwość , k tó ra  Annie 
wcale nie była znaną. Na około Pawdiny 
igrały śliczne iey dz ieci, na około Anny 
szczekały pokoiowe pieski. Obiedwie sio-



s try  rzadko k iedy  w idyw ały  się z sobą: P a -  
w lin a  bow iem  [żyła d la  m ęża i dla dzieci 
swoich , Anna zaś , d la m odnego ś w ia ta , 
w  k tó ry m  znaydywała. b łyskotną zam ia­
nę, p raw dziw ey  m ałźeńsk iey  szczęśliwości ; 
znaydyw ała zam ianę p ó ty , póki pow ierz- 
chow nem i w dziękam i d u rzy ła  m ło d z ież , 
i  póki m aią tek  m ęża w ystarcza ł n a  k ap ry ­
śne w ydatk i. Ale n ie s te ty ! piękność gaś­
n ie , zdrow ie słab ieie, n ienasycona pożądli­
wość szuka now ych uciech ; kieszeń w y­
p różn ia  s ię , n iedosta tek  prow adzi za sobą 
k łó tn ie . M ałżonkow ie nasi zaczęli un ikać 
ieden  drugiego. P an i H enrykow a narob iła  
d łu g i; pan  H en ry k  p rzeg ra ł iey  k leyno ty . 
Zostaiąc w sam otności zachowyw'ali głębo­
k ie  m ilczen ie ; okropne nudy  dręczyły  ich 
dusze, Zaczynali od w y rzek an ia , a koń­
czyli n a  k łó tn i. Jednego dnia z ran a  H en­
ry k  n ie  pożegnaw szy się z żoną od iechał, 
i  nie pokazyw ał się w ięcey.

U b o g a , i n ie  m aiąca z niskąd żadnego 
w sparcia  , A nna , by ła  przym uszoną prosić 
schronienia u  siostry. P rzy ię to  ią po p rzy - 
ia c ie lsk u , z czułością obchodzono się z nią: 

i  a le  sum ienie n ie  m iało  nad  n ią podobney 
l i to śc i; suchoty  bow iem  w yniszczyły  iey  
c ia ło , i w  28 ro k u  ani śladu nie pozostało 
z daw ney piękności. C h arak te r iey  zrob ił 
się n iespokoyny i nieznośny. Służący w do­
m u  d rże li p rzed  nią. M amce, aby  zm usić 
dziecko do milczenia, dosyć było pow ie-
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tłz ieć : ciocia idzie! — Igraiące dz iec i,
posłyszawszy zdaleka iey kaszel, zaraz cho­
w ały się za piec, mówiąc po cichu m iędzy 
cobą: ciocia id zie ! ciocia idzie

NIEKTÓRE RYSY ŻYCIA 

T A D E U S Z A  K O Ś C I U S Z K I .

( D o k o ń c z e n i e ).

Ale czas nam  zwrócić się do F erzena. 
T e n  omaćawszy, iż tak  rzekę , oddział k tó ­
ry  ńa niego następow ał, i dowiedziawszy 
się o piew ielkiey sile onego i zam iarze nie- 
przyiaciela  zastąpić m u w  górze p rzep ra ­
wę przez rz e k ę ; a tymczasem  widząc Su- 
worow a, iakhy podaiącego iem u rękę przez 
ciągłe zwycięztwa nad S ierakow skim , po­
stanaw ia wypełnić niezwłocznie to  w rze ­
czy, co ułożył w umyśle.

W  tym  c e lu , nietrącąc czasu, rozka- 
zuie awangardzie, woyskom swoim pod do­
w ództw em  walecznego D enisow a, rozpo­
cząć bitwrę i stać bez ustępu przeciwko 
oddziałowi Polaków. "W tym że sam ym  
czasie odstąpiwszy na kilka w iorst, posyła 
kaw aleryą w pław  przez W isłę zaiąć na 
p raw ym  brzegu zam ek Macieiowice i trz y ­
m ać się w oiiym. W szystko spełniono po­
m yślnie. T ym  sposobem oddaliwszy pó- 
stępuiący za nim  oddział, i postawiwszy 

Tom I I .  3
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l'tii nogę na drugim  b rz e g u , użył Avszyst- 
kich sil i sposobów do nayprędszego zbu­
dowania mostu. Nie możno było postąpić 
sztuczniey i rozum niey. Juz większa po­
łowa m ostu go tow a, gdy tym czasem  K o­
ściuszko zaięty  innem i zatrudnieniam i, do- 
w iadm e się od ieńców o urządzeniu prze­
praw y. W  tym  m om encie , z tą  garstką 
iaka się zgromadziła około niege, rzuca się 
on z drogi Brzeskicy w praw o ku zamko­
w i Macieiowice. Nowi gońce rozsyłaią się 
z rozkazam i, aby prow adzili woyska w  to  
mieysce. W  tym że czasie posyła on do 
jenerała  Ponińskiego osobny rozkazj aże­
by ze sw em i 6,000 przybył do Macieiowic 
na 8mą godzinę ranną nieodm iennie. W o ­
dzu^ m ądry, lecz niewszystkó wiedzący! 
T y  n iem og łeś przew idzieć, że los tw óy i 
przeznaczenie o jczyzny tw oiey, rozwiąza- 
ne będą przed tą  godziną!

Z zachodem słońca Kościuszko staAva 
pod marami zamku , idzie Avstępem , Avy- 
parował zasadzkę i zam y śla  napaśdż ró w ­
no ze ŚAvitem na Rossyan zaiętych p rz e ­
p ra w ą . Z AArieczora rozstaAruie sam dzia­
ła  wszędzie, gdzie ty lk o  była potrzeba, i 
pozAvala ludz iom  swoim wzmocnić się chwi­
low ym  Avypoczynkiem do iutrzeyszey w al­
ki, Kecz Rossyanie ta k ż e  czuA^aią! . . .  O 
p ó łn o cy  Ferzen zaczyna przepraAviac Avoy- 
ska i Ave dwie godziny iuź wszyscy na pra­
w ym  brzegu. T en  biegły wodz nie stra-
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cił n a w e t  an i iednego  p o w o zu  z licznego  
swego t a b o r u  (*). F e rz e n  w iedząc, że gdzie  
K ościuszko, t a m  n iech y b n ie  n a s tą p i  n a t a r ­
cie ze  s t ro n y  P o la k ó w ,  p o s tan o w ił  w ięc  
iako  R o ss y a n in ,  p rzy w łaszczy ć  sobie ten. 
z a s z c z y t : a  chw ały  z w y c ięz tw a  czekał od  
Boga. O desław szy  ta b o ry  n a  s tro n ę ,  ro z -  
k a z u ie  iedney  części w o y sk a  otoczyć z a m e k  
od f r o n tu ;  z drftgą zaś posy ła  je n e ra ła  D e -  
n iso w a  w  górę  r z e k i  b rz e g ie m  i każe  s ta ­
nąć w ty le  n ie p rz y iac ie ła .  W s z y s tk ie  oko­
liczności sp rzy ia ią  k u  w y k o n a n iu  tego  
śm iałego  p rzedsięw zięc ia .  Noc b y ła  c ie­
m n a  i m g ła  gęsta; żadne  św ia tło  n ieb ie sk ie  
n ie  o d k ry w a ło  b la sk iem  sw o im  p o ru sz eń  
R ossyan . W  g łębok iem  m ilc z en iu  posu- 
w a iąc  się o m a ck iem  n a p rz ó d ,  p o d łu g  u czy ­
n io n y ch  zn aków , z ay m o w a li  oni p rz e z n a ­
czone m ieysca. W i a t r  p o w iew a iący  od 
pó łnocy , zagłuszał zu p e łn ie  szm er  l u d z i , 
sze les t  od s tąp a n ia  i b rz ę k  b ro n i .  P ó łk i  
d o c h o d z ą , szyku ią  się i K ościuszko  o toczo­
n y  ze w szy s tk ich  s t r o n :  z je d n ey  r z e k ą ,

,(*) Powiadaią, że na propozycją, ażeby porzucić 
połowę taboru, który składał się z 5,ooo po­
wozów, po większey części z oficerskiemi zdo­
byczami, zapasami, odpowiedział on: „a co po­
wie na to Europa? Nie, Jenerał Rossyyski nie 
zostawi ani iednego koła swemu nieprzyjacie­
lowi !<(

3*
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Z  dw u ch  w o js k ie m ; a  z t rz e c ie y  ńiepfże* 
b y tć m i ' b ag n am i. N astęp u iąęy  dz ień  r o z -  
w iąże  los ie g o !

O  św itan iu  F e rz e n  d a ł hasło  do bofti. 
K i lk a  puszczonych  ra c  b ły sn ę ły  w śrzó d  
m g ły  i R o ssy an ie  zaczęli b itw ę . O ży w iły  

■ s ię  g ęste  ga ie  i Z agrzm ieli lasy . Z a frz ę ś l i  
się  P o la c y ; lecz W odz ich  b y ł odw ażny . 
„ B r o ń c ie  s ię ! w o ła ł o n ,  w schodzące słoń­
ce sp ro w ad z i n am  p o s iłk i: ie n e ra ł  P o n in -  
sk i p rz y b ę d z ie  tu  z 6 ,0 0 0 ! “  Głos u lu b io ­
n eg o  w odza oży w ia ł ż o łn ie rzy  i w a łk a  szła  
U p o rczy w ie . W ie lu  R o s s y a n , k tó rz y  s ta ­
li w d o lin ie , w id z ie li k ilk a k ro ć  r a z y  ie d n e - 
go cz łowi ego n iew ie lk ieg o  w z ro s tu ,  w  sza- 
r e y  k ra k o w sk i cy  su k m a n ie , szybko p rz e -  
b iegaiącego  po  w ysokościach  z a m k u  i z n a d ­
z w y c z a jn ą  odw agą c e ln ie  ry c h tu ią ce g o  h a r- 
łń a ty  sw o ie ; b y ł to  sam  K ościuszko!....

B itw a  w re , ju tr z e n k a  z n ik a ;  a  P o n in -  
sk iego  n ie m a  !... F e rz e n  ze w szy stk ich  d z ia ł 
sw oich  d a ie  ognia do f ro n tu  z a m k u : a  de­
cy d u jący  ra z  będzie  o n em u  zad an y  z ty łu .

O d d z ia ł p o lsk ie y  k a w a le ry i w y ie ćh a - 
W szy n a  po le , rą b ie  się z R o ssyysldem i D ra -  - 

- go n am i. L ecz  o to  w schodzi iuź  s ło ń c e , 
ś m ie rć  g ra su ie  n ieszczędząc n ik o g o : a  P o -  
n in sk ieg o  n ie  m a ! R ossyan ie  p rz y b liż a ią  
s ię ,  k a r ta c z e  sy p ią  się g ra d e m ; lu d z ie  p a ­
d a ją  k u p a m i; s ta ro ż y tn e  śc iany  zam k u  t r z e ­
szczą; w szystko  co ie s t z d rz e w a  ogn iem  
p lon ie ,! P o śrzó d  z a b ó js tw  i  ru in y , o b lan y



57 -

dym iącą się k rw ią  na  stosach, rozszarpanych  
c ia ł , Kościuszko sto i nieporuszony;... lecz 
głęboka tę sk n ic a , n ieiakieś niedoścignione 
p rzeczucie , pożera  serce iego i zab ija  du- 
cłja. ,, Czy n ie  w idać czego w  po lu  ze 
s tro n y  W arszaw y ?  “  zap y tu ie  z nagłą n ie­
cierpliw ością. —  P rze s trz eń  roziaśn ia się , 
pow iadaią  m u : m gła z n ik a , tłu m y  m iesz­
kańców  uchodzą z zapasam i swerni do la- 
sów!“ .. Już całe pole up rzą tń io n e , Rossy - 
n ie  p rzy  sam ych m u ra c h ; m iecz w isi nad  
sercem  K o śc iu szk i, deszcz k rw aw y  spada: 
a  Poninsk i nie p rz y b y w a ! . . .  N akoniec, za­
ćm iło się niebo i k łęby  k u rzu  ukazały  się 
po  drodze idącey z W arszaw y . P o lacy  
p rze ięc i radością zaw ołali: „  pom oc n ad ­
chodzi! “  K ościuszko p rz y p a trz y ł się  
2^uw agą i zaw o ła ł: „ zg in ę ła  oyczyzna ! —- 
Ś m ierć  i nam  albo n ie w o la ! “  W  sam ey 
rzeczy  b y ły  to  pó łk i D en isow a, k tó re  za­
szły  w ty ł. Jak  szum na b u rza  leciał on 
z Dońcarni naprzód!... Spełn ił się w ie lk i 
p ro ie k t F e rzen a  i K ościuszko u p a d ł! śm ierć  
od b a g n e tu , k u li albo p ik i ,  groziła  m u  
ze w szech stron . W szyscy  Polacy poszli 
w  ro zsy p k ę : każdy  szuka' ra tu n k u . K o­
ściuszko n ie  m ia ł naVęet kon ia  w ierzcho­
wego: gdyż w  w igilią b itw y  p rzy b y ł pocz­
to w y m  pow ozem  j zaledw ie pośpieszaią 
podać m u  konia, z pod Rossyyskiego D ra ­
gona. P uszcza .się walcząc k u  lasoAvi.—- 
Lecz kres przeznaczeń iest n iep rzebyty!....
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K oń rzuca się w  stronę i grząźnie razem  
z nim w bagnie. Mnóztwo uciekaiących 
tam że tonie. Doganiaiący ich Dońce kolą 
i rąbią wszystkich bez różnicy. Kościusz- 
ko*odbiera m nóztwo r a n ,  i przez zbytecz- 
ne upłynienie krw i , trac i pamięć i zmy­
sły!... T ak  leżał ten  mąż waleczny i n ie­
szczęśliwy błizko dwućh godzin. Nako- 
niee ustala w alka ; zam ilkły gromy; zw-y- 
cięztwo nayswdetnieyszemi w aw rzynam i 
swemi , uwieńczyło Rossyan. Poninski u- 
kazał się w  oddaleniu na wzgórkach: lecz 
iuż zapoźno!... W ysłano przeciwko niem u 
całą iazdę i zmuszono go skryć się do la ­
sów. Tym czasem  ieden oficer od Huza­
rów7 przeieźdźaiąc mimo bagna , słyszy glos 
ięczący: „  waleczni R ossyanie! ra tuyc ie  
znakomitego wodza naszego K ościuszkę!«  
Gdzie iest Kościuszko? zapytał O ficer, 
wwłaiąc do siebie k ilku  kozaków. ,, O to 
tu  on um iera  ! « odpowiedział okry ty  ra ­
nam i Polak. Szybko zsiadaia z koni i z o- 
stróźnością podnoszą Kościuszkę, p rzebra­
nego w odzienie prostego żołnierza. S lra- 
szne rany  oszpeciły tw arz  i głow7ę nieszczę­
snego: lecz skra życia ieszcze tla ła  w p ie r­
siach iego. N atychm iast obmywaią włodą 
iego rany , na prędce obwiązuią one i nio- 
Stł  g° d° Ferzena. Ł atw o sobie w yobra­
zić ukontentow anie tego wodza \ k tó ry  
przez m ądre rozrządzenia swoie, otrzym ał 
wieniec zwycięztwa i iednego z naylepszych.
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■w E u ro p ie , i p ie rw szeg o  z je n e ra łó w  P o l­
skich , w ziął w  n iew o lą . N a ty c h m ia s t po 
p rz y n ie s ie n iu  w e  w szystk ich  p u łk a ch  d z ięk ­

c z y n n y c h  m o d ła c h , b y s try  goniec le ­
c i do S u w o ro w a  z u w iad o m ien iem , ze d io -  
g a  do z łączen ia  się o d k ry ta  i sam  K o śc iu ­
szko w  rę k u !  K ościuszko  w  k ażd y m  zd a ­
rz e n iu  d aw ał dow ody szacunku  d la  R ossy- 
a n ,  szczególn iey  zaś d la  S u w o ro w a. Bo­
h a te r  R y m n ik sk i u m ia ł ta k ż e  cen ić  do­
s t oynego w odza P o lak ó w . O trz y m a w sz y  
t ę  w iadom ość , z a w o ła ł : ,, ch w ała  Bogu ! 
K ościuszko  w z ię ty  i P o lsk a  n a s z a ! “

N ie tu  ie s t m ieysce  o p isyw ać  n a s tę p n e  
w o ien n e  d z ia ła n ia ; po łączen ie  się F e rz e n a  
z  S u w o ro w e m ; ro z b ro ie n ie  w szy s tk ich   ̂
w o y sk  P o lsk ic h ; n ad c iąg n ien ie  z L i tw y  
L e r f e ld e n a ; o b lężen ie  P ra g i. P p s tę p u y -  
m y  za B o h a te re m  naszy m  w  iego  n a y n ie -  
p o m y śln iey szey  doli.

K ościuszko  za led w ie  w e t r z y  d n i p rz y  
tro sk liw o śc i n ay b ieg ley szy ch  le k a rz y , p rz y ­
szedł do sieb ie. O tw o rz y ł oczy i z a trz ą s ł 
s i ę , pozn aw szy  ca łą  w ie lkość  n ieszczęsc 
sw oich. P o  n ie ia k im  czasie, p rzy s łan o  m u  
z W a rsz a w y  iego pow oź p o d ró żn y , M u rzy ­
n a  , k tó ry  p rz y b y ł z n im  z A m ery k i i t r z y  
ty s iące  cze rw o n y ch  z ło ty ch . S z la c h e tn y  
K o śc iu sz k o , p o d z ie lił się o n em i n a ty c h ­
m ia s t z to w arzy szam i sw ego n ieszczęścia: 
ied en  ty s iąc  oddał w z ię ty m  w  n iew o lą  żoł­
n ie rz o m  p o ls k im j d rd g i ro z d z ie lił ofice-



rom  ; a trzeci ty lko  tysiąc, zostaw ił sobie.
Pom iniem y czasy zakry te  przed nam i 

niew iadom oscią, a zast anowiem y się nad 
tym  ważnym  m om entem  w życiu Kościu­
szk i, kiedy W ie lk i M onarcha Północy na­
dał m u nowe ży c ie , w racaiąc wolność. 
Opiszę zdarzen ie , to w tym  sposobie , iak  
go w idziałem  w yraźonem  na rysunkach 
sztychowanych przez owoczesnych A rty­
stów, dodaiąc do tego w szystka to, co sły­
szałem  o tern ustnie od n iek tórych  osób.

Paw eł I. P an  wysokiego um ysłu i  ser­
ca , um ieiący oddawać zupełną spraw iedli­
wość cnotom i szlachetności, nie daiąc 
w przody o przyjściu swoićm żadnego uw ia­
dom ienia, idzie sam do tego m ieysca, gdzie 
uwięziony był Kościuszko. Znayduie go 
w  głębokićm zam yśleniu, obłożonego m ap- 
pam i i xiazkajni., i z natężeniem  w p a tru ­
jącego się na glob ku li ziemskiey. „Cesarz 
Kossyyski cłiciałby wiedzieć przyczynę ta k  
głębokiego zam yśleria się szlachetnego K o­
ściuszki i ,, P a n ie ! zawołał zdziwdony ie -  
n ie c , czyłiź mogę uderzyć, żeby ciem nica 
mola była oświeconą przytom nością W a - 
szey Cesarskiey M ości!... Lecz wola tw oia  
P an ie! iest dowiedzieć się istotnych m yśli 
moich 5 szanuię on^ z p o k o rą , i nie mogę 
ukryć serca mego przed naywspanialszymt 
z Monarchów". P an ie! rozm yślałem  o p rze­
w rót nosciach dótykaiąeych te raz  państw a 
i  królów! Szedłem za burzliwym potokiem



zn iszczen ia , k tó ry  się w y rw a ł z łona  roz- 
szarpaney  F ran cy i, i  pędem  swoim  usiło­
w ał pochłonąć w iększą część E u ropy . W i­
działem  te  zgubne f a le , obalające, pyszne 
tro n y , w yryw ające z korzen iem  odw ieczne 
drzew a pokoleń  kró lew skich , i zm ieniaiące 
postać całey z ie m i! Ykieluź p ań s tw  n ie- 
pozostało iuź w  św iec ie !... W ie lu ź  n aro ­
dów  pozbaw ionych zostało b y t u !... 1 m oia 
o y c z y z n a rl  u ' pop łynęły  m u łzy z oczu. 
„Bądź spokoyny, w ie rn y  synu polski1, rz e k ł 
M o n a rch a ; oyczyzna tw o ia  ieszcze m a b y t 
fiwóy na ku li ziem skiey: Polacy , odrzuciw szy 
w szelkie uw agi, dla samego m ieyscow ego po­
łożen ia  sw eg o , n ie mogą bydź narodem  od 
siebie za le żą cym } lecz mogą bydz szczęśli­
w i i będą n iem i pod ochroną B erła  Ros- 
syyskiego. Ich  w d a ra , ich  p ra w a  i sam e 
n a w e t zw y cza ie , zostaią p rzy  nich. “  T a k  
m ów ił' M onarcha. „  T e ra z  , m ów ił da ley , 
p rzyszed ł czas pow rócić w olność b o h a te ro ­
w i , m aiącem u p ra w o , z cnot sw o ich , do 
szacunku całego św iata . O dtąd  K ościusz­
ko iest w olny! (obróciw szy się do swoich.) 
O ddaycie mu m iecz , k tó ry  prow adził go 
drogą sław y do praAvdziwego honoru  “  K o ­
ściuszko , z uczucia w dzięczności, chciał 
upaśdź na  k o la n a , lecz M onarcha n iedo- 
puścił do tego. „  W P a n  możesz obrać 
sobie m ieysce pom ieszkania podług swego 
u p o d o b an ia : lecz —  W P a n  musisz p rz y ­
rzec. “ —- Rozum iem , Panie! zawołał K o -



śc iu szk o , dom yślam  się w oli tw o iey  i rę ­
cząc honorem  m o im , p rzy rzek am  odtąd 
n a  zaw sze ni m ięczem  , n i radą  n ie n a le ­
żeć do n iczeg o , co ty lk o  m oże dążyć n a  
szkodę po tężney  Rossyi i w spaniałom yśl­
nego iey  M onarchy.—  „  T o  iest d osta tecz­
n y m ! 44 rze k ł Cesarz i w ró c ił wolność bo­
h a te ro w i.

Szlachetny  K ościuszko do trzym ał św ię­
c ie  danego słowa. Ń ie ! m yślił on , ieden  
człow iek nie m oże w strzym ać burzliw ego 
b iegu  okoliczności.... Ja  swoię pow inność 
sp e łn iłe m : hołd oyczyźnie w y p łaco n y ! Al- 
bożem  w inieri t e m u , że rozw oln ien ie  oby- 
czaiów , zapom nienie daw ney sław y i osła­
b ien ie  dusz , pogrążyło w spółziom ków  m o­
ich  w dom ow e niesnaski i odięło im  ręce 
do obrony w łasncyL . O d tego czasu , n iech 
się dzieie z n iem i w ola B oga, rządzącego 
losam i św ia ta  i m ocarstw ! W  sarney rz e ­
czy K ościuszko od burzliw ego, i m iotanego 
ż y c ia , p rzeszed ł do s ta łey  spokoyności. 
'W szystk ie m am iące po n ęty  sław y, zniknę­
ły  iako dym! N iepodległość nam iętnościom  
ludzkim  i p rzy iaźń  u p rzey m a, osładzały ci­
chą sam otność iego.

W  ro k u  18x2,  k ied y  śm iałe p u łk i 
po lsk ie , razem  z całą E uropą, szli niszczyć 
R o ssy ą , Kościuszko odrzucił p roponow ane 
dow ództw o nad  n ie m i, pow iedział ty lk o  
rodakom  swoim: „ pain ię taycie , dokąd idzie­
cie ) p o tężn y  iest Bóg R uski I m ężny  n a -
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ro d  w  R ossy i i s tra sz n e  są ie y  m ro z y ! “  
P rz e n ik liw y  s ta rze c  n ied lu żey  ia k  po  d w u  
lec iech , u y rz a ł s k u te k  p rz eczu c ia  swego. 
O n  w id z ia ł A l e x a n d r a  I . m io ta iąccg o  
or om y n a  w yniosłośc iach  M on t - M a r tre  i  
p rzeb acza jąceg o  n ie sp o k o y n y m  w  m u ra c łi 
P a ry ż a . S e rca  sz lach e tn e  i czu łe , u m ie ią -  
ee  cen ić  p ra w d z iw ą  w ie lkość  b o h a te ró w , 
jak ich k o lw iek  bądź oni są w iek ó w  i  n a ro ­
dów  , d la  w as n a p isa łe m  t e  k ró tk ie  ry sy  
ży c ia , w alecznego  i kochającego oyczyznę 
w odza. N ap isa łem  ie  w  m ieyscach  u ro ­
d z en ia  sam ego Iv o s c iu sz k i, obcuiąc z oso­
b a m i n iegdyś o tacza iącem i go zb lisk a , i  
z a p a tru ją c  się n a  r y te  z m a rm u ru  p o p ie r ­
sie iego.

P O R A N E K .

Jeszcze poranku rosa nad ziem ią się w z n o s i,
Już i ranna iutrzenka prześliczny dzień głosi: 
Jeszcze na ziem ię blade rozsiew a prom ienie,
X ięźy c , z gwiazdam i zdobiąc niebieskie sklepienie.

W szy stk o  razem  z głuchego m ilczenia p ow staie; 
W d zięczn ym  się głosem szczęścia odzyw aią gaie,
T u  rzesza drobnych ptasząt w  cieniu  drzew  u k ry ta , 
Różnogwarnym  kw ileniem  św it w sta iący  w ita .

R zednieią iasne gw iazdy'— bladość ie pokryw aj  
X ięźy ca  św ietny prom ień słabiey dogorywa.

..c



Zaiaśniała ju trzenka na czystym  błękicie,
Zw iaslu iąe pożądane św iatu  dnia przybycie.

Już Z efir uniesiony lekkiem i poloty,
O żyw ia wdzięcznem  tchnieniem  wszelakie is to ty , 
Już  perłam i poranku, ozdobione kw iaty,
Świeże ron ią zapachy, śliczne biorą szaty .

^  '

R ozw iiaią swą piękność wrS2ystkich wdzięków skarbyi 
Lsfcni się pow ierzchnia ziemi nayżyw szem i farby. 
T u tay  rolnik, do pracy zaohęcaiąc woły,
W yśp iew uje  radośn ie— głos iego w esoły.

Pozdraw ia dzień, i Bogu pieśń dziękczynną niesie, 
W d zięczn y  się odgłos w ielb im  rozlega po lesie. 
T u tay  bydło swym hucznym  po dolinach rykiem , 
O kazuje sw ą radość iednozgodnyra krzykiem .

P asterz  siedząc nad brzegiem zm ykaiącey wody, 
Pociesza się w idokiem  ukochaney trzody:
N a odgłos iego m iłych, n iew ykw intnych  pieśni, 
O rzeźw iaią się łasy, i m ieszkańcy leśni.

T u  m uszek niew idzialnych rozpierzchnione ro ie ,  
O zdobnych w now ą postać, ilskn iące się stro ie, 
Otoczone pow ietrza niezm ierzoną tonią,
G łosząc drogą swobodę, hucznym  brzękiem  dzwonią.

W I E R S Z .

Z  powodu darowaney róży do F. fV.

T e wiele róż w  tym  w azonie,
R zucaią w dzięki i w onie,



Jakże widok piękny, świeży, 
lSiech się ogrodniczka zbliży; 
Znika iuż ich przeznaczenie,
ISa iey się tylko zbliżenie. 
F elicyio' ty na ziemi 
W szystko gasisz wdzięki swćmi.

B A Y K  A.

Lis i Gęsior.
B yła to letn ia, czy iesienna pora,

Gdy gąski hoże i ład n e,
Zebrane,yr stado gromadne,

Pod przewodnictwem starego gęsiora,
Tu i ówdzie, podług w o li,

Rozbiegały się po roli.
Gdy tymczasem  
Pod lasem 

Lis, strzelaiąc bystrem okiem ,
Chciał ie pozrzeć samym wzrokiem.
„ $a w i'Ze to, rzecze, smaczna potrawa;
Z gustem iadałęm ie nieraz,
Lecz smacznieysza będzie teraz,
Kiedy w  brzuchu kusa sprawa."5 
Pełen nadziei pięknego połowu;
Biegnie co prędzey do blizkiego row u,
I  wnet iak długi do ziemi przypada...
Sunie s i ę , pełznie, i poeicbn skrada...

A gdy się iuż blizkim zoczy ł, 
Machnął ogonem , i do stada skoczył.
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Gęsi krzyk straszliwy w znieca j
I w pomieszaniu ,
Po tem spotkaniu ,

W  różne się s trony rozlecą.
Łupem ofiary
Padł gęsior stary.

, ,Z acóż  m ię , o! zbójco  srogi.
Dręczysz n iegodnie?

U karzą  cię wielkie Bogi
' Za takie zbrodnie. te •

T ak  wpół - m artw ym  tonem
Płakał Gęsior przed swym zgonem.

Lis jegomość , i w  tym  razie
By nie uledz żadney zm azie ,

I postępek niegodziwy
Chcąc udadź za sprawiedliwy,

B zek ł w sędziowskim tonie
P rz y  gęsiora zgonie :

„P ró żn o  się z żalem rozw odzisz ,  ,
T a  iedyna
Twoia w ina,

Poco bez pasportu chodzisz.<{
K ażdy łatwo w jtłóm aczy ,
Co myśl tey  baieczki znaczy.

Jan Cywiński.

M O D Y  P  A R Y Z  K  I  E.

Na szpacyerach, kapelusze słomkowe 
naybardziey celuią. Rwefy z oli\ykami po 
robach, lubo są liczne, iednakie nie są



pospolite. Na niektórych kapeluszach ma* 
teryalnych, albo patentowych, wkładaią 
się dwa kwefy w tym guście, toiest: iedea 
różowy, drugi biały, alboteż iedeii biały 
a drugi światło błękitny, na krzyż przeło­
żone pośrod głowy kapelusza. Pierwszy 
kwef opasany koło głowy, spada na przód 
kapeluśza: a drugi zastępuię szarfę pod brodą

Nietylko źe moda kapeluszów wełnia­
nych nie ustaie ; lecz często na około przo­
du oszywa się szeroką przepaską słomko­
wą czy mate^yalną za którą się kwiaty 
wkładają.

' Żółte róże i pąsowe kwiaty wielce są 
upodobane. Zamiast kwiatów, modniarki 
przypinają często p ió ra , mieszane z kon­
walią.

U sukien noszą daleko krótsze rękawy 
niż w roku przefczłyńl; i rękąwicżki, wy­
jąwszy duńskie , nie przechodzą do łokcia 
u ręki>

Staniki u sukien od miesięcy 6ciu, za­
wsze są iednostayne, ani się podłużaią ani 
skracają y co nie ukrywa w kobiecie pię­
kności wzrostu, iakim ią natura u darowała; 
szczupłość iey przeto iest wydatna, ponie­
waż fałdy suto zebrane, łączą się u dołu 
stanika ztyłu.

Paski u sukien nie wiążą się na boku, 
tylko szarfy. Różyczka daie się z tyłu cza­
sem podwóyna i nawet potróyna. Opasa­
nie zawsze noszą ze wstążek gazowych.



N azyw ała ( bareges - C achćm ires), ma* 
łe  c h u s te c z k i, k tó ry ch  dno z naycienszey  ) 

w ełn y  g ła d k ie , b ia łe  lub  innego ko loru .
P asy  k tó re  się daią w idzieć n a  d n ie ,  

są n ak sz ta lt k a sz e m iru , i z te y  p rzy czy ­
n y  nazyw aią ie  ( bareges - cachem ires '). - 

E leg an tk i bardzo się s ta ra ią  o podobne 
chusteczk i m o d n e , k tó re  m aią \v sobie tę  
szczególną w łasność, że chociażby naym oc- 
n iey  by ły  okręcone w  koło s z y i , lub  zw ią­
zyw ane i ro zw iązy w an e , to  n ie  pozosta łe  
n a  n ich żadne zgniecenie an i nay inn ieysze 
zachylenie. W idzie liśm y  podobne chustecz­
k i ,  ko lo ru  ciem nego, k tó ry  stosuie się do 
każdego ub ran ia ; szlaczki onych na b ia łym  
dnie  w  m ałe  kw ia teczk i kaszem iru .

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  N r u  7.

Kapelusz ze słomy w łoskiej , związanie i ci­
szy cie gazowe , garnirowonie w ruletki.

■ Suknia z batystu syrowego. Trzewiki czy­
li, m eszty  podobneż.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu Cenzury 7mm eiemplarzy  dla mieysc prawem przeznaczo­

nych; Dnia 27 miesiąca Czerwca roku 1821.

X  F. N. Golattski Prof. Wy it. Gat. Komitetu Ceni.


